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KRONIKA 


Małgorzata 
Ślesik 
prezes klubu przyrodników 
melduje: 


40 .PTASICH 
RODZIN 


ZAMIESZKAŁO 


W NOWYCH 
BUDKACH 


Nasz klub działa od 29 listopada ubiegłego 
roku. Od tego czasu odbyło się już 10 spotkań zdr 
Maciejem Luniakiem z Instyturu Zoologii PAN, 
który opiekuje się nami i kieruje naszą działalnoś- 
cią. Były to głównie wycieczki po pobliskich lasach 
i zagajnikach, gdzie pod fachowym okiem naszego 
opiekuna uczyliśmy się rozpoznawać ptaki zarów- 
no po ich wyglądzie jak i po śpiewie. Spotkania te 
były również podsumowaniem naszej samodzie|- 
nej pracy wśród ptasiej społeczności, gdyż nie 
ograniczyliśmy się jedynie do zebrań z dr. Lunia- 
kiem. Zadaniem nr 1 dla każdego ptakoluba było 
wykonanie budki lęgowej i prowadzenie przy niej 
obserwacji, notowanych w specjalnych ankietach. 
I tak dzięki nam ok. 40 prasich rodzin mogło 
zamieszkać w nowych budkach. Głównymi loka- 
torami są szpaki, wróble, mazurki, sikory bogatki 


i sikory modre. 
CIĄG DALSZY STR. 3 


Nie pali się 


i łatwo je piłować 


SZTUCZNE DREWNO 
z plastiku i wiórów 
wyprodukowano w Japonii 


JAPONIA (PAT). Grupa uczonych opracowała 
nowy materiał zastępujący drewno. Składa się on 
w 30 proc. z masy plastycznej i .w 70 proc. 
z drewnianych wiórów. Zaletą nowego materiału 
jest niepalność. Dzięki nasyceniu wiórów specjal- 
nymi związkami chemicznymi materiał ten przez 
krótki czas wytrzymuje temperaturę do 130*C, 
jednocześnie ciepło nie powoduje jego deformacji, 
co pozwala na wytwarzanie dużych elernentów. 
Syntetyczne drewno można ciąć zwykłą piłą, wier- 
cić w nim dziury, a rakże wbijać w nie gwoździe. 

(tok) 


„SZLA- 
CHETNY” 
OLBRZYM 


ZSRR (PAP). W Jakucji znaleziono niedaw- 
no diament o niespotykanej wielkości. Jego 
waga wynosi 119,5 karata. Diament nazwano 
imieniem „Profesora Odincow** dla uczcze- 
nia pamięci zmarłego niedawno członka Aka- 
demii Nauk ZSRR, prof. Michaiła Odincowa, 
który był jednym z pierwszych odkrywców 

- jakuckich diamentów. (ach) 


BIAŁOŁĘKI (4) 


GAZETA NASTOLATKOW 


Fot. W. Wróblewski 


POMAGAĆ| 


JAK 
ZAWSZE.. 


Już od dwudziestu lat na jurajskich szlakach, wśród skałek i Orlich 
Gniazd, rozbrzmiewa ta stara, harcerska piosenka. Jej słowa nierozer- 
walnie związane z akcją letnią katowickiej Chorągwi ZHP - towarzyszy- 
ły i towarzyszą nadal śląsko-zagłębiowskim harcerkom i harcerzom na 
licznych ,,zamonitowych” obozach, wędrówkach i biwakach. 

Rzecz jasna, nie zabrakło jej również na jubileuszowych obchodach 
ZAMONITU, które odbyły się 20 czerwca w Ogrodzieńcu. Z tej okazji 
na zorganizowanej tam sesji, poświęconej „Roli harcerstwa w przeob- 
rażeniach Jury Krakowsko-Częstochowskiej” przypomniano szereg 
młodzieżowych inicjatyw i dokonań. A więc budowę ośrodków obozo- 
wych i obiektów rekreacyjno-sportowych, takich jak basen kąpielowy 
w Krępie czy ogródek jordanowski w Złotym Potoku. Udział harcerzy 
przy budowie wielu dróg, tras turystycznych i parkingów, zielone 
przedszkola i prace żniwne, a także wieloletnią profilaktyczno-zdrowot- 
ną akcję, prowadzoną na rzecz społeczeństwa tego regionu przez 
członków Studenckiego Kręgu Instruktorskiego istniejącego przy Ślą- 
skiej Akademii Medycznej. 

W czasie jubileuszowego spotkania określono także nowy program 
działania, który pod hasłem „,Tych ziem gospodarze” będzie kontynuo- 
wał dwudziestoletnią tradycję współuczestnictwa harcerzy w życiu 
mieszkańców tej ziemi. 

ANDRZEJ ŻAK 
Fot. Z. Mitręga 


PRZEZ ży 
LATO 
PIECHOTĄ 


MSZANKA (HSI). Nasz zastąp nosi nazwą „Turystów”, a to 


dlatego, że bardzo lubimy długie wądrówki, zwłaszcza kiedy słof 


ca ostro przygrzewa, Po to jednak, żeby tarikować potrzebne jest 
miejsce, do którego chciałoby się wrócić. | stąd pomysł naszej 
leśnej bazy. Wybudowaliśmy ją sami, wewnątrz ozdobiliśmy ją 
kolorowymi plakatami. Mamy również swój proporzec oraz kroni 
ką, do której wpisujemy najważniejsze | najweselsze przygody 
Każdy dzień rozpoczynamy piosanką zastępu pod tytułem „Czego 
nam do szczęścia trzeba?”. A potrzeba nam niewiele 


Dorota Mucha 


na jad pszczeli 


WLK. BRYTANIA (PAP).W Wielkiej Brytanii wypróbowano nowy 
środek leczniczy — odtrutkę przeciwko jadowi pszczelemu. Środek 
ten jest efektem pracy zespołu nauko» 
amerykańskich i szwedzkich 

Wprawdzie dla większości ludzi pojedyncze użądlenia nie 
groźne, u mniej więcej jednej osoby na tysiąc wywołuje 


ów — immunologów 


reakcję alergiczną. Dotychczas nie znano środka neutralizuj 
truciznę. Jad do produkcji antidotum w przypadku os po 
jest od martwych owadów, zamrażanych wraz z całym gniazdem 
Pszczoły zaś zwabia się do drutów znajdujących si dni 
kim napięciem. Wstrząs sprawia, że owady żądią, a ich jad groma 


dzi się w specjalnych szklanych pojemniczkach. (ach) 


TO ZWIERZĘ 
CZY JARZYNA? 


Ten dziwaczny 30-centymetrowy stwór, przypominający 


du splot liściastych wodorostów, to po prostu morski smok, bliski 
krewny znanego konika morskiego. Jest to autentyczna ryba nasla 
dująca roślinę. Ten kamuflaż chroni ją przed atakami podwodnych 
drapieżników 

Smoki te zostały przywiezione z południowego wybrzeża Austra 


lii, a ściślej — z jej przybrzeżnych wód o głębokości 15 metrów 


Oścista powierzchnia ryby pomaga jej odparowywać ataki drapież- 
nika, które nie dały się zwieść jej roślinopodobnym kształtom 
Płynąc wolno, smok morski wchłania mikroorganizmy i małe roba 
czki. Smok morski opiera się dość skutecznie sieciom, a jego ryjki 
unikają haczyków wędkarzy. Rzadko jest więc oglądany - zdarza się 
to tylko wówczas, gdy zostanie wyrzucony na brzeg morza przez 
sztorm... (wm) 


Fot. National Geographic (repr ].D.) 


O tym warto wiedzieć 


TRZYDZIEŚCI LAT 
TEMU 
W ZGORZELCU 


Nieco już wyblakłe kadry ze starej kroniki 
filmowej! w szpalerze wiwatujących tłumów 
przez most zgorzelecki na Odrze zbliżają się 
tło siebie delegacje rządowe Polski I NRD. Te 
zdjęcia wykonano 6 lipca 1950 roku. Tego 

dnia w zelcu podpisano pororu- 
mienie między Polską I NRD, które do historii 
wzajemnych stosunków weszło pod nazwą 
Układu Zgorzeleckiego. Z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego był to dokument 
© wytyczeniu ustalonej i istniejącej granicy 
państwowej na Odrze | Nysie Łużyckiej. Ale 
jego znaczenie znacznie przekraczało sens tej 
formuły. Stanowił on przełom w stosunkach 
łączących nasz kraj z zachodnim sąsiadem. Po 
raz pierwszy w dziejach zawieraliśmy porozu- 
mienie z państwem niemieckim stworzonym 
w oparciu o postępowe zasady ustrojowe. 
NRD wyrastała z mającego bogate tradycje 
nurtu w dziejach Niemiec, nurtu rewolucyjne- 
go, postępowego, internacjonalistycznego 
i walki z faszyzmem. Stała się ona ucieleśnie- 
niem ideałów i dążeń niemieckiej lewicy. Wy- 
rzekała się jakichkolwiek roszczeń terytorial- 
nych wobec Polski, dążąc do ustanowienia 
z naszym krajem stosunków dobrosąsiedz- 
kiech gwarantujących bezpieczeństwo i ko- 
rzystną współpracę. Był to krok wymagający 
wówczas pewnej — wszak nieco ponad 
pięć lat przed podpisaniem układu zakończo- 
na została Il wojna światowa, w społeczeńs- 
twie polskim bardzo żywo odczuwane były 
jeszcze wspomnienia hitlerowskich okru- 
cieństw. Premier Józef Cyrankiewicz, który 
w imieniu Polski podpisał dokument, był 
przez kilka lat więżniem obozu koncentracyj- 
nego w Oświęcimiu. 

Układ rozpoczynał proces normalizacji sto- 
sunków między obu naszymi państwami, pro- 
ces prowadzony szczerze i wytrwale przez 
następne dziesięciolecia. Miał on i ma nadal 
ważkie znacznie dla umacniania pokoju i bez- 
pieczeństwa w Europie. 

Dziś z perspektywy 30 lat jakie upłynęły od 
dnia spotkania w Zgorzelcu z całą wyrazistoś- 
dą widzimy dalekowzroczność podpisanej 
wówczas umowy, na co dzień spotykamy wie- 
le przykładów dobrej współpracy między 
obydwoma narodami. Z powodzeniem wypeł- 
nia się postanowienia zawarte zaraz na wstę- 
pie tekstu układu w którym stwierdza się, że 
wspólnym dążeniem obu krajów jest chęć 
stworzenia na Odrze i Nysie „granicy pokoju 
i przyjaźni, która nie dzieli lecz łączy oba 


narody”. 

Związki te objęły wszystkie dziedziny życia 
— począwszy od częstych spotkań na najwyż- 
szym szczeblu, rozmów przywódców Polski 
i NRD, przez ożywione kontakty gospodar- 
«ze, kulturalne, współpracę techniczną i nau- 
kową, a skończywszy na codziennym maso- 
wym ruchu w obie strony przez otwartą od 
szeregu lat granicę na Odrze. 

Warto może kilka słów poświęcić wymianie 
kulturalnej, bo okazje ku temu wytwarzają 
„Wspólne Dni Przyjaźni i Kultury Polska- 
NRD”, którymi uczczono 30 rocznicę podpi- 
sania układu. Złożyło się na nie kilkadziesiąt 
imprez w różnych miastach obu państw. Ilus- 
trują one wzajemne zainteresowania twór- 
czością artystyczną - filmową, plastyczną, lite- 
raturą, teatrem i muzyką. (kp) 


ilomona 


£ tymi wyspami, od samego początku, wszystko się jakoś kompliko- 
wało, Odkryto je szukając czego innego, nazwano sądząc, że są 
zupełnie czym innym niż byty, wreszcie ,„zgubiono”* na wiele, wiele 
długich lat, bo ten co je odkrył, był na bakier z nawigacjąi narysował je 
na mapie zupełnie gdzie indziej niż w rzeczywistości się znajdowały. 


wie XVI wieku wielu podróżni 

ków, żeglarzy I awanturników — 
a każdy z tych ludzi przemierzających 
pod żaglami ogromne przestrzenie Pa- 
cyliku mial po trosze wszystkie te trzy 
cechy - pragnęło odkryć wielki stały 
ląd. Mial się on rozciągać szeroko wo- 
kół bieguna południowego. Lądu jesz 
cze nie odkryto, ale już miał on nazwę 
„Terra Australis Incognita”” czyli Nie- 


J: 10 się zaczęło? W drugiej poło 


znana Ziemia Południowa, mówiąc 
krótko - Australia, Czego ci ludzie nie 
poodkrywali - setki wysp, archipelagi 
całe, a ta wielka Nieznana, ciągie po: 
zostawała nieznaną. Co ich tam ciągnę: 
lo? To samo, co ich starszych kolegów 
- odkrywców Ameryki: zloto, srebro, 
szlachetne kamienie, ale i coś nowe- 
Ro... Tym czymś nowym byli ludzie, 
czarni ludzie utożsamiani wtedy tylko 
z jednym - z ,„siłą roboczą”. Ameryka- 
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fskie plantacje i kopalnie potrzebowa 
ły Murzynów, bo Indianie jako robot 
nicy nie sprawdzali się Słab byli, 
niewydajni i szybko urnierali, No więc 
ruszyły żaglowce na zachód 

ednym z takich okrętów, który wy 
JE w listopadzie 1567 z portu 

Callao w Peru, dowodził Hiszpan, 
rodu podobno szlachetnego, Alvaro 
Mendafa de Neyra, Mendaną w skró. 
ae zwany. Dopiero w połowie stycznia 
roku następnego, stęskniona lądu zalo- 
ga, ujrzała jakąś wysepkę. Jaką nie 
wiemy. Ale już w trzy doby później 
Mendańa poczuł smak sukcesu - zoba 
czył jakiś wielki ląd, odgrodzony od 
pełnego morza barierą rafy koralowej 
I teraz następuje moment, co do które 
go zdania historyków są podzielone 
Jedni twierdzą, że Mendańa zaczął 
z krajowcami handlować i ci za korali- 
ki, noże i te inne rzeczy, które się 
tuziemcom wtedy sprzedawało, płacili 
złotem. Drudzy zaś traktują Mendańę 
jako naiwniaka, który beż żadnych po: 
wodów uznał odkrytą „„wielką ziemię” 
za biblijny Ofir, skąd król Salomon 
sprowadzał sobie złoto. 

Jest wreszcie i trzecia teoria: Hisz- 
pan wymyślił to złoto, bo nijako mu 
było wracać bcz sukocsów, jako że 
odkrycie tylko wysp — zorientował się 
późnicj, że nie była to „,wielka ziemia” 
— trudno uznać za udaną wyprawę. 
Więc wrócił do Peru i obwieścił, że 
odkrył wyspy pełne złota i czarnych 
ludzi w sam raz pasujących do roboty 
na plantacjach w charakterze konkure- 
ncji dla Afrykanów. Prędko więc od- 
krytym wyspom nadano imię Salomo- 
na. Musiał jednak Mendańa nie zała- 
twić wszystkiego jak trzeba z załogą, 
bo coś mu nie bardzo wierzono. Wido- 
cznie ,,zeznania” naocznych świad- 
ków były sprzeczne. 

Aż 28 lat czekał na powierzenie mu 
następnej wyprawy. Już jako starzec 
z doświadczonym żeglarzem u boku — 
Pedro de Quiros, ruszył znów na ża- 


łogi miał „,„wyborowe”, sami hiszpań- 
sko-peruwiańscy kryminaliści. Odkrył 
po drodze grupę wysp Polinezji, które 
nazwał Markizami, gdzie jego ,,chłop- 
cy” urządzili maleńką rzeź tubylców 
i ruszył dalej... do tych w młodości 
odkrytych Wysp Salomona. Zupeł- 
nym przypadkiem trafił w Melanczji 
na grupę wysp i nadał im nazwę Santa 
Cruz czyli Święty Krzyż. Nazwa ta dla 
niego okazała się trafna, gdyż na jednej 
z tych wysp umarł. Jego następca Qui- 
ros ani Wysp Salomona, ani ,,Połud- 
niowej Ziemi” nie znalazł. 


0 było później? Odkrywano cią- 
[gle nowe wyspy, aż wreszcie i tą 
wymarzoną Australię, ale to już 


a CZŁOWIEK | Kb 


JVVI 


inny temat. Zagubione Wyspy Salo 
mona, odnaleziono dopiero po prze 
szło 160 latach! Przyczyniła się do tego 
ich ustronne, uboczne od szlaków han 
dlowych połażenie w zachodniej części 
Pacyfiku, na wschód od Nowej Gwi 
nei. Ale od początku XIX wieku zaczę 
to się nimi interesować. Z dwóch po 
wodów: kanaków czyli mężczyzn 
i drewna sandalowego. Ciągie jednak 
922 wyspy archipelagu nie należały do 
nikogo, czyli należały do siebie. Lud 
ność miała swych wodzów, kapłanów 
igp., rządziła się według swych ple 
miennych praw, rozmawiała w 50 róż 
nych językach i o białych ludziach 
wiedziała tylko tyle, że można z nimi 
handlować, a częściej trzeba uciekać, 
bo lapią do niewoli i sprzedają właści 
cielom australijskich plantacji. Ten 
stan rzeczy zdenerwował wreszcie An 
glików i w 1893 roku, jak to się ladnie 
mówi, podnieśli tu swą flagę. Flaga ta 
powiewała nad pięknymi, pełnymi 
wiecznie zielonych lasów wyspami 
otoczonymi rafami koralowymi z mnó: 
stwem ryb w wodzie, a z góry błękit 
nym niebem nie żałującym opadów 

Piękne są te wyspy, ale też prawdę mó- 
wiąc, mają one to jedno tylko bogactwo. 
Jako że na palmach kokosowych, anana 
sach, bananach i kakao trudno zbić w daw 
nych i dzisiejszych czasach forrunę, jeśli 
uprawia się je metodami, które nie zmieniły 
się od wieków. Już większy dochód daje 
wyrąb lasów, ale też nie ma z tego oszałamia 
jących zysków. Przez czas jakiś poważną 
pozycję w dochodach wysp stanowiły kwoty 
uzyskiwane ze sprzedaży... złomu. Poważ 
nie — Wyspy Salomona eksportowały złom. 
Skąd się wzięło to żelastwo? Dostarczyli jc 
Amerykanie i Japończycy w czasie [I wojny 
światowej. Na wyspie Guadalcanal i innych 
stoczono wiele bitew lądowych, a w najbliż 
szej okolicy — morskich i lotniczych. Do 
najsłynniejszych akcji należy desant amery 
kański na okupowaną przez Japończyków 
wyspę Guadalcanal. Tu 7 sierpnia 1942 r 
wylądowało 10 tysięcy amerykańskich żoł: 
nierzy. W czasie walk na wyspie Japończycy 
stracili 25 tysięcy ludzi, Amerykanie trochę 
mniej. Oczywiście, w wyniku tych długo 
trwających walk, pozostała masa rozbitego 
sprzętu wojskowego i uzbrojenia. To jest 
właśnie ten eksportowy złom 


małą przerwą na wojnę, Angli- 
Z cy władali wyspami 85 lat. 7 

lipca 1978 r. opuszczono flagę 
brytyjską — Wyspy Salomona stały się 
niepodległym państwem, wchodzą- 
cym w skład brytyjskiej Wspólnoty 
Narodów. Pierwszym premierem z0- 
stał Peter Kenileroa, który w swej 
inauguracyjnej mowie, taką oto wyra- 
ził obawę: „„Przywykliśmy od zawsze 
do najbliższych związków z przyrodą, 
czujemy się jej częścią. Ostrożnie 
i z wdzięcznością odnosimy się do 
ziemi i morza, które nas żywią. Ale 
czy potrafimy zachować ten nasz styl 
życia, pod naciskiem rządzy zysku?” 
Skąd te obawy? Ze smutnych przykła- 


ę / 
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dów. Ono sąsiednie wyspy Fidżi i Bou 
gainvilic - niekontrolowana turystyką 
wyrządziła tam już nieodwracalne 
szkody, przede wszystkim w moral 
ności społeczeństw. Pogoń za pienią 
dzem, każe zapominać ludziom 0 sta 
rych obyczajach, prawach, o własnej 
kulturze. Społeczeństwo szybko się 
demoralizuje, rośnie ilość przestępstw 
itd, Tego obawia się premier Keni 


leroa 


le na razie, wszystko to wydaje 
ię niesłychanie odlegie. Wystar 
czy pojechać do końca aslaltową 
zosą od liczącej 15 tysięcy ludności 
stolicy Honiara (wyspa Guadalcanal 
to znaczy kilkanaście kilometrów, aby 
znaleźć się w wiosce, którą ominął 
czas, A jest takich wiosek setki i żyje 
w nich większość z około 200 ty» 
obywateli Wysp Salomona. Ta nazywa 
się Kakabon. Pośrodku ws 
dowla o zaskakującej nazwie: „Dom 


stoi bu 


który nigdy nie istniał w przeszłość 

Jest to świątynia wyznawców kultu 
„moro”. Dziwny to kult, nawiązujący 
do pradawnych wierzeń w moc du 
chów przodków, ale powstały dopiero 
przed dwudziestu kilku laty, Jego 
twórcą jest osiadły na wyspie przybysz 
sąd nazwą 
kultu. Oprócz wyznawców „Imoro” są 
na wyspach i chrześcijanie 
jednak chrześcijaństwo zupełnie spe 
cjalne, gdzie dogmaty ch 
dokladnie wymieszane są ze starymi 


zza morza John Moro 


Jest t 


stianizrnu 


pogańskimi wierzeniarni i obrzędarni 

A teraz zajrzywny do tego „„Domu, któr 
nigdy nie istniał w przeszłości”. Mieszkańcy 
wsi Kakabona prze 
mioty swego kulru 
wszystkich mężczyzn z wioski. Co w za 


howują w nim przed 


zełone kolej perc? 


przedmioty? No więc, jest tam woreczek 
z pieniędzmi, wśród których zna; 
specjalne muszie, za które kupuje się żow 
a także bardziej egzo ki płatnicze 
australijskie dołary. Ale świątymaa t 
tylko bank, są L1m i autenryczne przed 
kultu, jak np. kawałek 
banana, posiadający jak 
moc. Bardzo trudno zc 
rzeniach mieszkańców wioski. 
jeden — zachować tradycyjny sposób życia 


czne śr. 


wna 0 ksz 


adania archeologiczne wykazały, 

że na wyspie Guadalcanal (a tak 

że na innych), osiadłe życie ist- 
niało już ok. 970 r. p.n.e. Ludzie 
przybywali ru na swych łodziach z od 
ległości setek i tysięcy mil, wędrując na 
przestrzeni wieków od wyspy do wy 
spy po całym przeogromnym oceanie. 
Odkrywali je na długo przed Hiszpa- 
nem Mendańą i innymi europejskimi 
podróżnikami, a gnała ich do rych 
podróży wcale nie chęć znalezienia zło- 
1a, a pożądanie tylko jednego bogacrwa 
— dobrej dla człowieka ziemi. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 
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i Szacunek dla widza 
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Ostatnią kolejkę ligowych spotkań piłkarskich mamy już poza sobą. I dobrze, bo 
wiało z nich nudą i nieporadnością. Nawet nasi piłkarscy gwiazdorzy dziwną przeja- 
wiali niechęć do biegania za toczącą się po zielonej murawie piłką. Tym dziwniejszą, 
że rywalizowali między sobą o miejsce w ciągle jeszcze „„odbudowywanej” czy 
„„budowanej” od nowa reprezentacji kraju, która niezadługo mierzyć się będzie 
z najlepszymi zespołami Europy o miejsce w finale mistrzostw świata. 

Wierni piłce nożnej kibice spodziewali się, że w rozegranym w połowie czerwca, 
ostatnim w wiosennej rundzie spotkaniu mistrza kraju ,„Szombierek” ze zdobywcą 
Pucharu Polski ,,Legią”, ujrzą wreszcie choć trochę dobrego futbolu. Nie toczył się 
", bo oba te zespoły zdobyły już najwyższe 
piłkarskie trofea i ostatni ligowy pojedynek toczyły o przysłowiową pietruszkę. Wolni 
ix ", mogli więc wreszcie zagrać na luzie, pod publikę. 

Srodze się kibice zawiedli. Piłkarskim gwiazdorom po prostu nie chciało się grać 
i uraczyli swoich kibiców widowiskiem mniej niż miernym. Okazało się, że tylko jeden 
aktor tego piłarskiego widowiska nie zlekceważył widzów, tych na trybunach i tych 
przed telewizorami, a był nim... arbiter, pan Ogorzewski. W przeciwieństwie do 


bowiem już ten mecz o „wysoką stawi 


od „psychicznych obciąż. 


piłkarzy — nie popełnił ani jednego błędu i był najruchliwszy z truchtających po 
łazienkowskim stadionie panów. 

Pobłażliwi widzowie i piłkarscy działacze twierdzili, że zawodnicy tych najlepszych 
polskich zespołów nie mieli motywacji do dobrej gry i dlatego przez całe 90 minut 
niemiłosiernie patałaszyli, przyprawiając kibiców i sympatyków futbolu o nerwowe 
drgawki. A jakąż to motywacją kierował się arbiter, że tak solidnie i z zapałem 
sędziował to słabiutkie spotkanie? W ciągu dwudziestu lat sędziowania odgwizdał 
blisko osiemset różnych spotkań i jeszcze się mu to nie znudziło. Dziwne, prawda? 
A naszym gwiazdorom, choć zaledwie kilka sezonów ligową piłkę kopią, nie chce się za 
nią biegać, choć to ich główne zajęcie i powinność wcale nieźle opłacana. 

Może ktoś w tym miejscu powiedzieć, że przecież każdy sportowiec powinien mieć 
ambicję być coraz lepszym, doskonalszym i pamiętać również o tym, że występuje 
przed i dla publiczności, która po to na stadion przychodzi lub zasiada przed 
telewizorami, by go podziwiać. 

Tak, sportowiec powinien mieć ambieję, ale nie każdy ją ma, Szczególnie 
piłkarskim gwiazdorom jej brak. Cóż ich to obchodzi, źe miliony kibiców diabli biorą 


na ich nieporadne zagrywki i ordynarne faule. Mają też w nosie to, że te ich „„popisy” 
śledzą uważnie setki tysięcy chłopców ze szkolnych i podwórkowych drużyn piłkar- 


skich. 

Byłoby doskonale, gdyby ci najmłodsi amatorzy sportu mogli brać przykład 
z naszych najlepszych piłkarzy, ale — niestety — pozostaje im uczyć się na złym 
przykladzie. Choćby tego jak nie powinno się grać i zachowywać na piłkarskim boisku 


i poza nim. Nie sądzę, aby młodziutki piłkarz, lekceważony dziś przez gwiazdora jako 
widz, za lat parę szedł w jego ślady. Żaden to wzór do naśladowania, w dodatku, gdy na 
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małym ekranie widzi doskonałą, pełną polotu grę czołowych europejskich zespołów, 
W ostatnich mistrzostwach Europy — Włosi i Hiszpanie udowodnili, iż nie trzeba 
nawet strzelać bramek, by przez cały mecz trzymać widzów w napięciu. 


Prosta sprawa — jedni i drudzy pamiętają, że są aktorami widowiska dla publiczności 
i stąd ta żonglerka pilką, ruchliwość i pełne finezji strzały na bramkę z każdej pozycji. 
Te wzory wykorzystają zapewne uczestnicy naszego Wakacyjnego Turnieju Piłkar- 
skiego, I nawet nie martwi mnie to, że w turniejowych drużynach zaroi się od piłkarzy 
0 obco brzmiących nazwiskach zagranicznych gwiazdorów futbolu. Oby tylko starali 
się grać corazlepiej, bo naszym ligowym drużynom pilnie potrzeba dobrych i chętnych 
do gry zawodników. Wtedy i reprezentacja kraju będzie się znowu liczyć, przynajmniej 
w europejskim futbolu. 

I to jest motywacja do zawsze dobrej gry, choć dziwne, że nie dla dzisiejszych 
naszych piłkarskich gwiazdorów. A póki co — niech arbitrzy otrzymują wyróżnienia, 
Zawsze to jakaś pociecha, że choć jeden aktor piłkarskiego widowiska się nie błaźni. 


RYSZARD RATAJCZYK 


TAJEMNICA 
5IAREGO MŁYNA 


czyli NIEWIDZIALNI W AKCJI 


ZNÓW 


Tajemniczy 
„Wielki” 
przybył 
do Goryczkowic! 
Stary młyn — ruszył! 


Zaczynamy piąty tydzień 
Klubowego Lata Nastolatków. 
Ten odbywać się będzie pod 
hasłem „„Niewidzialna Ręka”. 
A więc siedem pracowitych 
dni. Zrobić coś dla innych do- 
brze, ale tak, żeby nie zostawić 
po sobie śladów — to prawdziwa 
sztuka. Spróbujcie i Wy! A my 
zapraszamy do Stefka, do Go- 
ryczkowic! Podobno dzieją się 
tam cuda! 


melduje: 


lubię wakacji. Wprost nie zno- 

szę. | to nie dlatego, żebym ko- 
chał szkołę. O, co to, to nie. Szkoły też 
nie lubię, tylko że wakacji bardziej. 


Jak już mam trochę wolnego czasu, 
to zamiast wyjechać gdzieś nad morze 
czy w góry, muszę siedzieć w domu 
i pomagać w gospodarstwie. Wpraw- 
dzie ojciec ciągle powtarza, że do diab- 
ła tam z taką pomocą, ale i w te waka- 
zje stwierdził, że jednak muszę być 
w domu, bo jakby pogoda nawaliła, to 
trzeba będzie wszystkie rezerwy rzucić 
w pole. Ojciec strasznie lubi takie duże 
słowa. No to łażę z kąta w kąt od rana 
do wieczora i zbieram siły. 


N le uwierzycie, ale ja strasznie nie 


Chłopaki powyjeżdżali i nawet kartki 
z tych swoich kolonii nie przysłali. 
Obiecywali, że gdyby tylko coś intere- 
sującego się zdarzy, zaraz napiszą, Nie 
wierzę, żeby się tam nic nie działo; nie 
chce im się i tyle. Ładni koledzy, wie- 
dzą przecież jak tu nudno w tej naszej 
wsi 

Nieduża ona, raptem ze trzydzieści 
gospodarstw. Poczty nawet nie ma. 
Wprawdzie w ubiegłym roku, jak przy- 
jechali do nas letnicy, to zachwycali 
się, jak tu uroczo. Ale to chyba jacyś 
nienormalni, bo czym się tu zachwy- 
cać?! Trochę łąk, kawałek lasu, mała 
rzeczka i gdyby nie zapora przy starym 
młynie, nie byłoby się nawet gdzie 
wykąpać. Nic tylko nienormalni, żeby 
z Warszawy do Goryczkowic na waka- 
cje przyjeżdżać. Więc siedzę, łażę z ka- 


Małgorzata Ślesik 
prezes klubu przyrodników 


40 PTASICH RODZIN ZAMIESZKAŁO 
W NOWYCH BUDKACH 


JELENIA 
GÓRA'80 


ta w kąt i nudzę się potężnie. No i jak ja 
mam lubić wakacje, no jak?! 

Wczoraj zaniosło mnie nad rzekę. 
Wąska, zmeliorowana, strumyk led- 
wie. Siedzę sobie nad brzegiem, nogi 
moczę i marzę. Wystrugać by tak z ko- 
ry łódkę, potem zmniejszyć się, chwy- 
cić za ster i popłynąć aż do morza... 
Walczyć ze sztormami, podstępnymi 
wirami, dzikimi zwierzętami... Z tych 
marzeń aż się zdrzemnąłem. 

Budzę się i drętwieję. Słońce duże, 
czerwone, ku zachodowi się chyli, a ja 
przecież miałem krowy napoić i do 
domu przygonić. Miał ojciec rację mó: 
wiąc, że ta moja pomoc nic nie warta 
Gonię na pole, atam ani jednej krasuli. 
Śpię jeszcze czy co? Pewnie się powy- 
rywały i gdzieś rozbiegły. Szukam pali 
i resztek łańcuchów. Nie ma. Niedob- 
rze — myślę, ukradł kto czy jak? Podej- 
rzewałbym chłopaków, ale przecież 
ich nie ma. 

Wracam do domu, a tu wszystko 
w porządku. Krowy dawno w oborze 
jak należy, napojone i poprzywiązy- 
wane. 

— No Stefek — ojciec pokiwał głową 
— chociaż raz zrobiłeś coś na czas. 
Staraj się, chłopie! 

— Jasne, staram się — bąknąłem nie- 
wyraźnie, ale coś mnie tknęło. 

Gdy następnego dnia babcia przy- 
biegła z krzykiem: „Ludzie cud, stary 
młyn sam ruszył” — wiedziałem. Do 
Goryczkowic przybył On. Przez krowy 
dał mi znak, że wybrał mnie, że jestem 
mu potrzebny. 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Prowadzimy także listę ptaków za- 
mieszkujących Białołękę. Lista ta liczy 
sobie już 30 gatunków naszych skrzy- 
dlatych przyjaciół. Najwięcej radości 
zarówno mnie, jaki moim koleżankom 
i kolegom z klubu sprawia możność 
obserwacji tego wszystkiego, co dzie- 
je się w skrzynce i co szczegółowo 
notujemy w ankietach, a więc: jakie 
ptaki zaglądały do skrzynek przed za- 
gnieżdżeniem się? Jaki ptak się za- 
gnieździł? Kiedy zaczął zaglądać i śpie- 
wać przy skrzynce? Kiedy zaczął kar- 
mić pisklęta? Ile było piskląt? — itp. 
Równie ciekawym zajęciem jest obrą- 


NZ 


Wialki On, tak go nazwałem, dawał 
o sobie znać codziennie. Staromu 
Franciszkowi drzewka nocą w sadzie 
pobielił, na przystanku PKS postawił 
ławkę, wybudował na rzeczce kładkę, 
ładną, z balustradkami. Tylko o mnie 
jakby zapomniał. Szukałem go stale. 
Parę razy w nocy się na niego zasadzi 
łem, żeby się z nim spotkać, ale szukaj 
wiatru w polu. Ja na jednym końcu 
wsi, On na drugim, ja na łąkach, a On 
w pole, ja w pole — On w sadzie, i tak 
w kółko 

Coś mi tu nie grało. Wreszcie ruszy- 
łem mózgownicą; jasne, młyn, krowy 
— że też wcześniej na to nie wpadłem! 

Najpierw musiałem sprawdzić czy 
On w ogóle w tym młynie bywał. Ni- 
ziutko pod podłogą rozpiąłem cieniut- 
ką nitkę, tak żeby każdy, kto wchodził, 
musiał ją zerwać. Czekałem trzy dni 
i nic. Dobra — pomyślałem. Spróbuje- 
my z mąką. Rozsypałem cienką wars- 
twę po podłodze (tak czytałem w ja- 
kiejś książce) i też nic. Spenetrowałem 
dokładnie młyn i już bym chyba zrezy- 
gnował, tylko że wśród różnych kół 
i przekładni zobaczyłem ślady świeżej 
roboty. Mam cię — pomyślałem —teraz 
już cię mam. Ale gdzie tam! Zasadza- 
łem się na niego dwie noce pod rząd 
i tyle tylko, że znalazłem rano pod 
głową kartkę z napisem „musisz my- 
śleć”. Nic więcej, żadnych zadań, po- 
leceń, miejsc spotkań. „Musisz my- 
śleć”' — dziękuję za radę, wkońcu mam 
teraz wakacje, dosyć się namyślałem 
w szkole. „Musisz myśleć”. No dobra, 


czkowanie piskląt. Niestety ze wzglę- 
du na to, iż jesteśmy jeszcze mało 
doświadczonymi ornitologami, obrą- 
czkowaniem piskląt w naszych skrzyn- 
kach zajmuje się — oczywiście przy 
naszym udziale — dr Luniak. 

Nasz klub posiada również własną 
mapę osiedla, na której są zaznaczone 
wszystkie wykonane przez nas budki 
lęgowe. 

Na ostatnim poprzedzającym waka- 
cje zebraniu została podsumowana 
nasza całoroczna działalność — otrzy- 
maliśmy znaczki członków Klubu Pta- 
kolubów „Świata Młodych”. Ale na 
tym oczywiście nie koniec naszej pra- 
cy w klubie. Wakacje również spędzi- 


spróbują. Wyobraźmy sobie, że Wielk 
On, to ja. Co bym zrobił na jego miej 
scu? Poddałbym delikwenta próbie 
odwagi. Albo próbie myślenia. Różne 
rzeczy wymyślałem, a On nic. Milczał 
jakby chciał powiedzieć — to nie to 

| wiecie co? Wpadłem wreszcie na 
myśl, czego chciał ode mnie Wielki 
On. No, weźmy stary młyn. Nigdy nie 
sądziłem, żeby mógł się do czegoś 
przydać, a tu Wielki zaczął coś przy 
nim robić. widocznie nie taki do nicze- 
go ten młyn. Wymyśliłem, że zrobimy 
tam z chłopakami harcówką. Po co się 
obijać bez potrzeby po drodze. Potem 
wymyśliłem skrzynki na listy. W nocy 
założyłem je po jednej stronie ulicy, 
a nocy następnej chciałem dokończyć 
robotę. Ale Wielki mnie ubiegł, tak 
jakby chciał powiedzieć: „no, naresz: 
cie wpadłeś czego chcę”. Wiele rzeczy 
jeszcze z Wielkim do spółki zrobiliś- 
my; raz on coś zaczynał i czekał aż ja 
skończę, innym razem ja zaczy: 
nałem... 

Jutro wracają z kolonii chłopaki. Te 
raz ja będę dla nich Wielkim, po co się 
mają nudzić, a zresztą tyle jest jeszcze 
do zrobienia, przydałoby się... ale to 
już tajemnica. 

Kiedy układałem listę najpilniej 
szych zadań, do pokoju wpadła kartka: 
„Jestem potrzebny innym, którzy nie 
lubią wakacji. Ty już wiesz, co trzeba 
robić, powodzenia! Wielki.” Dziękuję 


Kandydat na Wielkiego 
notowała DANUTA NIEDŹWIECKA 


my na poznawaniu ptaków. Wyjeżdża- 
jąc w góry, nad morze czy w inne 
regiony Polski będziemy mieli okazję 
poznać wiele gatunków ptaków nie 
występujących na terenie Białołęki. 
Od tej pory ptaki już zawsze będą 
mogły liczyć na naszą pomoc. 


OD REDAKCJI: Białołęckie ptakolu- 
by wykonały już więc pierwszą część 
zadania. Ale lęgi ptaków jeszcze trwa- 
ją. Dlatego ostateczne wyniki obser- 
wacji i obrączkowania oraz pełną listę 
ptaskich opiekunów przedstawimy 
w pierwszych dniach nowego roku 
szkolneao. z 


FABRYKA GEYERA 
W ŁODZI 


W latach 1835-1841 powstała w Łodzi pierwsza w Polsce przędzalnia i tkalnia 


($N_ bawełny, w której zastosowano maszynę parową i krosna mechaniczne, Wybudował 
ją Ludwik Geyer, przybysz z Saksonii, a ponieważ otynkował mury, co było wówczas 


rzadkością, łodzianie nazwali ją „białą fabryką”. Dzisiaj mieści się tu Muzeum 


Historii Włókiennictwa, a jednym z ważniejszych eksponatów jest... sama fabryka 
Wielki, trzypiętrowy gmach pokryty cynkową blachą stoi przy ul. Piotrkowskiej 
282. W czasie budowy fabryki Łódź była małym, dwunastotysięcznym miastem 
w powiecie łęczyckim, nie było ru ani kanalizacji, ani oświetlenia. Fabryka z wydajny- 
mi maszynami była miejscem pracy setek ludzi. Warunki były jednak nieludzkie, 
doprowadziły nawet w 1861 r. do buntu i burzenia maszyn. 
Fabryka ma wygląd jak za czasów swej świetności. Sale wystawowe są urządzone 
Ę wśród drewnianych filarów, pod mocnymi belkowaniami, maszyny (oryginalne 


LATO 
Z WIERSZEM 


KOŁYSANKA 


Cicho i pusto, księżyc na niebie 

— ten księżyc świeci tylko dla ciebie. 
Dla ciebie świeczka mruga wesoło, 
dla ciebie miło jest tak wokoło. 

Dla ciebie wietrzyk w gałązkach śpiewa, 
dla ciebie szumią wysokie drzewa. 
Do ich melodii ułożę słowa 

i kołysanka będzie gotowa. 

Słowik ją zaraz zanuci składnie 

— tylko dla ciebie — słuchaj jak*ładnie! 
Więc zamknij oczy, połóż się, zaśnij, 
bo jeszcze chwila i świeczka zgaśnie. 


RCR  geyerowskie!) stoją na podłogach z desek smarowanych dziegciem. 

„Biała fabryka” produkowała tkaniny bawełniane — głównie perkale i flanele — na 
nowoczesnych wówczas maszynach od samoprząśnic przez krosna mechaniczne 
(pierwsze w Łodzi!) po ręczną maszynę drukarską. Ludwik Geyer zrobił wielki 
majątek właśnie dzięki niej skupował od tkaczy białe płótno i przez drukowanie 


SZEF KLUBU 
TROPICIELI ŚLADÓW DAWNEJ TECHNIKI 


Fot. archiwum 


A jakie zabytki techniki są w Twojej okolicy? Czekam na fotograficzne lub 
rysunkowe informacje o nichl W opisie nie zapomnij podać: wieku zabytku 
(choć w przybliżeniu), jego nazwy, stanu w jakim się znajduje oraz jego 

/ ewentualnego użytkownika. 


Wioletta z Lubania 
— uczestniczka V Turnieju Poetyckiego 
„NIEBIESKA TARKA” 


Nie ma powodu 


do rozpaczy 

Znam go od dziecka. Wcześniej nie 
interesowałam się nim, był pa prostu | 
moim towarzyszem żabaw, Jednak zcza- 
«em chlopak ten zaczął mi się podobać. 
Zrozumiałam, że go kocham, Nie byla to 
jednak łatwa miłość, bo ja go kochalam, 
a on mnie nie. Gdy spotykaliśmy się, 
wierzyłam w jego uczucie, ale od pewne- 
go czasu juź mu nie wierzę. Często poka- 
zuje mi zdjęcie innej dziewczyny i chwali 
się, Że ją kocha, choć wiem, że nie jest to 
prawda, Robi mi na złość. Chcę o wszys- 
tkim zapomnieć, ale to nie jest proste 
Poradźcie, co mam zrobić, aby pokochał 
mnie. 

Zrozpaczona Bożena 


OD REDAKCJI: Jego postępowanie 
jest dziecinną prowokacją. Udalo mu 
się wzbudzić Twoją zazdrość. Nie 
zwracaj na niego uwagi, może zrozu- 
mie, że droga, którą wybral nie jest 
właściwa. Jeżeli tak się nie stanie, to 
mała strata. Na pewno jeszcze na swej 
drodze spotkasz prawdziwą przyjaźń 
i milość. 


Ważne 
dla każdego chłopca! 
Kulturystyka — 
sposób na dobrą sylwetkę 
i nie tylko... 

Chciałbym za Waszym pośrednic- 
twem zachęcić chłopców do uprawianią * 
tak ciekawego sportu, jakim jest kultu- 
rystyka. Ja sam uprawiam ją już od 4 lat 
Obecnie dzięki mojej inicjatywie wielu 
chłopców z OHP w Żaganiu, w którym 
1 ja także przebywam, uprawia kulturys 
tykę. Kulturystyka wpływa bardzo do- 
datnio na rozwój organizmu i dobrą syl- 
wetkę, co dla młodego chłopaka jest 
sprawą bardzo ważną. Moim pragnie- 
niem jest dorównać umiejętnościami 
i sylwetką Arnoldowi Schwarzeggowi 
lub Frankowi Lome... Bardzo chciał- 
bym korespondować z chłopcami upra- 
wiającymi ten sport. 


Lucyno, przebacz 


Z Lucyną przyjaźnię się od wielu łat. 
Wszystko byłoby dobrze, gdybym przy- 
padkowo nie dowiedziała się, że Lucyna 
zawiodła się na mnie i to w chwili, gdy na 
mnie liczyła. Dzisiaj wiem, że źle postą- 
piłam wobec niej i chciałabym, aby Lu- 
cyna wybaczyła mi to, Proszę Was, wy- 
drukujcie mój list, może po przeczytaniu 
zrozumie, że bardzo ją lubię, a wtedy nie 
myślałam, że swoim postępowaniem wy- 
rządzę jej krzywdę. 

„Kotek” 


Zginęły pieniądze! 

Piszę w sprawie dość istotnej, przynaj- 
mniej dla naszej rodziny. W domu zginę- 
ły pieniądze, Ktoś je wziął, lecz nie 
wiadomo :kto, bo nikt się nie przyznaje. 
Dotychczas nic takiego nigdy się nie 
zdarzyło, Rodzice podejrzewają, że 
wzięliśmy je z bratem i podzieliliśmy się. 
Atmosfera w domu stała się nie do znie- 
sienia. Za brata, niestety, nie mogę rę- 
czyć, lecz jeśli chodzi o mnie, to sumie- 
nie mam czyste. Naprawdę nie wzięłam | 
tych pieniędzy. Tylko jak to udowodnić? 
Proponowałam nawet tacie, by poprosił 
o pomoc wujka-milicjanta, |ecz nie zgo- 
dził się. Ja sama nie przyznam się do | 
kradzieży, bo jej nie popełniłam, a bar- 
dzo chcę, aby rodzice znów mi wierzyli, 

Baśka | 


OD REDAKCJI: Uważamy, że po- | 
winnaś porozmawiać z bratem, a po- | 
tem jeszcze raz z rodzicami. Jeżeli nig- 
dy nie zawiodłaś ich zaufania, powinni | 
Ci uwierzyć! Masz czyste sumienie, | 
więc nie możesz ponosić konsekwencji | 
za atmosferę w domu. Myślimy, że | 
w końcu sprawa się wyjaśni, czega 
bardzo CIŻYSZYmY, 
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oje rzeźbienie w kawałku 

lipowego klocka zaczęło 
(24 się od stawiania drewnia 
nego płotu wokół domu” - Leon Golla 
tak zaczyna opowieść o swojej twór 
czośai. Płot miał być zwyczajny. a wy 
szedł najpiękniejszy w okolicy. A wszy 
stko przez... nudę. Ciął, heblowal de 
ski. Dużo ich było, a wszystkie do znu 
dzenia identyczne. Przy kolejnej więc 
sztachetce, aby nie „usnąć” nad robo 
tą, spróbował zmienić ksztalt deski, 
zakończyć kwiatkiem, kogutkiem... Lu- 
dzie potem przychodzili podziwiac 
ogrodzenie domku państwa Gollów 
Pierwsza próba udana, przyszły więc 
następne. 


Matka zbierała wszystko, co wyrzeż- 
>il. I chwaliła. To dodawało mu uporu 
cierpliwości. Kwiaty, talerze z płasko- 
rzeźbami, zabawki dla maluchów. Mo- 
tyłki, kogutki, wózeczki. Był w stanie 
wykonać każde zamówienie. Czy był 
wtedy zadowolony? Na początku chy- 
ba tak. Po jakimś jednak czasie uznał, 
że owszem, wprawę mai może wyrzeż- 
bić wszystko. Ale wszystko to to 
samo co nic. Z coraz większą niechę- 
«ią siadał do pracy „na zamówienie”. 
Z coraz większą przyjemnością uciekał 
w kąt, by strugać lipowych ludzi, Zda- 
rzało się, że w połowie roboty, kiedy 
widoczne były ledwie zarysy „baby 
z chustą”, wyrzucał niedokończoną 
rzeżbę, palił. Bo już wiedział, już czuł, 
że nie wyjdzie... „Nie upiększam swo- 
ich lipowych postaci ani lakierem, ani 
farbą. Toteż w tych surowych rzeżbach 
widoczny będzie każdy fałszywy ruch 
dlutem”. 


„Obserwowałem przez całe życie 
mieszkańców Półwyspu Helskiego, Tu 
się urodziłem, tu mieszkałem”. A ryba- 
cy, ich praca i życie fascynują artystów 
nie od dziś. Leon Golla poprzez swoje 
kwiaty, talerze i pojedyńcze postacie 
ludzkie doszedł do następnego etapu 
jej twórczości. Sceny z życia- dom, 
obejście, naprawa sieci, wyładowywa- 
nie kutra po przypłynięciu z morza. 
Mniejsze i większe grupy ludzi, wśród 
których zawsze gdzieś tam kręci się 
jakiś Burek, jakiś Gniady — czworonoż- 
ni przyjaciele ludzi. W rzeżbach Golli 
jest wszystko to, co sam obserwował 
i co według niego składa się na trudne 
życie rybaków. Kiedyś rzeżbił z we- 
wnętrznej potrzeby i tylko dla siebie. 
Dziś zna już wartość swoich lipowych 
„obrazków”. Wie, że jego prace są 
także dokumentem, który obchodzi 
nie tylko jego samego. Zorganizowano 
już kilka jego wystaw. W Wejherowie, 
Pucku, Władysławowie. Pojechały jego 
rzeżby za ocean, do-Kanady i Stanów 
Zjednoczonych. 


Oglądałem te „lipowe życie'* Leona 
Golli w niewielkim pokoiku miejsco- 
wego Domu Kultury. Ani dobrego 
światła tam nie ma, ani też miejsca. 
A przecież rzeźby muszą coś opowia- 
dać, czymś frapować. W takim ich za- 
tłoczeniu wszystko to ginie. Dziś więc 
Golla próbuje budować następny sto- 
pień wtajemniczenia. Marzy się rzeź- 
biarzowi z Władysławowa muzeum po- 
łączone z galerią. Zbiera stare przed- 
mioty, łodzie, sieci, inne rybackie sta- 
rocie. I gdyby tak obok starej rybackiej 
lodzi postawić można było lipowego 
dziadka naprawiającego sieci... 


Leon Golla ma nadzieję, że kiedyś 
jego marzenie się spełni. 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Lipowi 
ludzie, 
lipowe 
życie 
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XVII - RZYM 


25 VIII — 11 1X 1960. 5XI7 zawodników z M krajów. 18 dyscyplin 
sportowych. Polacy zdobyli 21 medali, w tym 4 złote. 

Wieczne Miasto z honorami przyjęło olimpijczyków. Jakby chcia 
lo wymazać z pamięci werdykt cesarza Teodozjusza, który przed 
setkami lat zakazał organizowania igrzysk Zawody odbywały six 
nie tylko na nowoczesnych obiektach, ale również w zabytkowych 
pamiętających starożytne czasy, budowlac h. Na przyklad Basilica di 
Messenzio gościła zapaśników, w znanych Terma di Caracalla 
walczyli gimnastycy, a pod Łukiem Konstantyna umiejscowiono 
metę biegu maratońskiego, Rozgrywano go w nocy, przy świetle 
tysięcy pochodni. Triumfował maleńki zawodnik z Fliopii, Bikila 
Abebe 

Były to udane dla Polaków igrzyska. Nasza reprezentacja zdobyła 
w nieoficjalnej punktacji aż 149,25 pkt, co zapewniło jej VI miejsce 
Ogromnego wyczynu dokonali także zawodnicy ZSRR - wygrali 
klasyfikację medalową oraz punktową (103 medale) i zdetronizowali 
niepokonaną dotąd drużynę USA 

W lamtych czasach prym w polskim zespole wiedli głównie 
lekkoatleci, bokserzy i ciężarowcy. Złote medale wywalczyli: Zdzi 
slaw Krzyszkowiak (bieg na 3000 m z przeszkodami), Ireneusz 
Paliński (podnoszenie ciężarów), Kazimierz Paździor (boks), Józef 
Szmidt (trójskok). Z kronikarskiego obowiązku musimy odnotować 
również innego rodzaju niespodziankę. Oto ówczesny król oszcze 
pu Janusz Sidło (srebrny medalista z Melbourne), najlepszy zawod 
nik wszystkich eliminacji, w finale nie zajął punkiowanego miejsca 
Ogromny pech spotkał także Tadeusza Walaska, przedstawiciela 
naszych bokserów, którzy w Wiecznym Mieście wywalczyli jeden 
złoty, trzy srebrne i trzy brązowe medale. Polak prezentował się 
w Rzymie wprost znakomicie i po dżentelmeńsku. W eliminacjach 
szedł od zwycięstwa do zwycięstwa, a przy tym potrafił oszczędzać 
słabszych od siebie rywali. Mniej rycerscy, niestety, okazali się 
sędziowie, którzy odebrali Walaskowi zasłużone zwycię 
finale) nad przedstawicielem USA, Crookiem. Trudno opisać, co 
działo się po tym werdykcie w rzymskim Pałacu Sportowym. Blisko 
godzinę trwały protesty i demonstracje włoskiej widowni. Polscy 
kibice docenili umiejętności swojego boksera; ufundo 
duplikat trofeum olimpijskiego. I to cenniejszy niż oryginał, bo 
zrobiony z cennego kruszcu. Warto dodać, że w Rzymie doszło 
również do walki Zbigniew Pietrzykowski - Cassius Clay. Późniejszy 
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mistrz świata wszechwag w zawodowym boksie pokonał naszego 
pięściarza w pojedynku finałowym. W XVII IO startowało 205 
zawodników i zawodniczek polskich. Po raz pierwszy igrzyska 
transmitowała telewizia. 


GAMES OF THE XVII OLYMPIAD 


ROMA 0990 25 VIII-11.IX 


Nasz wakacyjny turniej piłkarski trwa. Niemal każdego dnia otrzymuję listy 
od jego uczestników z prośbą o wyjaśnienie niektórych przepisów gry. Ale 
zanim do tego przejdę, już teraz mogę podać miejsce tegorocznego krajowe- 
go finału, Odbędzie się on w pięknym Ślesinie (woj. konińskie). Data — 16-17 
sierpnia. Zgodnie z regulaminem udział w nim wezmą cztery drużyny, które 
wyłonimy drogą losowania spośród zespołów legitymujących się najwię- 
kszą ilością r p tacylnych: Możemy dodać, że dla finalistów 
przeznaczono także szereg atrakcji pozasportowych, a mi [i i i 
czki statkiem, zwiedzanie konińskich cd waz Edea 
zapewnia nas zastępca komendanta Chorągwi ZHP w Koninie dh Lech 
Kwiatkowski, który jest głównym szefem imprezy, zawodnikom nie zabrak- 
nie dosłownie niczego. Wierzymy... 


Rzuty wolne, 
karny oraz 


spalony 


Każdy werdykt sędziego należy przyjąć 
z odpowiednim szacunkiem. Pamiętać na- 
leży, żę sędzia jest jedyną osobą, która 
decyduje o wszystkim 


KS „OLIMPIJCZYK” 
WYJAŚNIA 
UCZESTNIKOM 
WAKACYJNEGO 
TURNIEJU 
PIŁKARSKIEGO 


A teraz wyjaśnienia niektórych spraw dotyczących rzepi: i i 
RZUTY WOLNE dzielą się na dwie grupy: AA KoddaGROWE DRU 
uzyskać bramkę bezpośrednio na drużynie, która zawiniła) i pośrednie (z 

; których bramka może być zdobyta tylko wtedy, kiedy piłka — zanim wpadnie 
do bramki. zostanie dotknięta lub zagrana przez innego zawodnikapoza 
wykonawcą rzutu). Podczas wykonywania rzutu wolnego bezpośredniego 


Fot. M. Szymański lub pośredniego z własnego pola karnego wszyscy zawodnicy drużyny 


r 


Wsiąść do szybowca i polecieć — to marzenie każdego, kto 
rozpoczyna szkolenie w sekcji szybowcowej Aeroklubu. 

Droga do tego jest jednak trudna. Umiejętności latania 
zdobywa się długimi godzinami ćwiczeń pod okiem instruk- 
tora, po uprzednim „wkuciu” teoretycznych podstaw pilota- 


żu. Komu starczy zapału I umiejętności — ten lata. 


£ 


przeciwnej muszą znajdować się poza polem karnym i w odległości nie 
mniejszej niż 9,15 m od piłki. Piłka jest w grze dopiero wówczas, gdy przejdzie 
odległość równą jej obwodowi i przekroczy linię pola karnego. Bramkarzowi 
nie wolno pochwycić piłki rękoma, by następnie wykopem wprowadzić ją do 
gry. Podczas wykonywania rzutu wolnego bezpośredniego lub pośredniego 
spoza własnego pola karnego żaden z zawodników drużyny przeciwnej nie 
może zbliżyć się do piłki na odległość mniejszą niż 9,15 m aż do chwili 
prawidłowego wprowadzenia jej do gry, chyba że zawodnik stoi na własnej 
linii bramkowej między słupkami. Piłka jest w grze, gdy przejdzie odległość 
równą jej obwodowi. Jeżeli zawodnik drużyny przeciwnej wkroczy na pole 
karne lub zbliży się na mniejszą niż regulaminowa odległość — sędzia 
powinien zezwolić na wykonanie rzutu wolnego dopiero wówczas, kiedy 
warunki tego przepisu zostaną spełnione. Przy wykonywaniu rzutów piłka 
powinna leżeć nieruchomo na ziemi, a po wykonaniu rzutu zawodnikowi, 
który ją wykonał, nie wolno jej powtórnie zagrać, zanim nie zostanie 
dotknięta lub zagrana przez innego zawodnika.” 


Celem odróżnienia rzutu wolnego bezpośredniego od rzutu wolnego 


pośredniego, sędzia dyktując wykonanie rzutu pośredniego — musi zasy- 
gnalizować go przez podniesienie ręki ponad głowę i utrzymać ją w tej 


4 m 
dziem 


74 
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pozycji, aż do chwili wykonania rzutu. 


RZUT KARNY wykonuje się z punktu karnego. Przy jego wykonywaniu 
zawodnicy muszą znajdować się poza polem karnym, w odległości przynaj- 
mniej 9,15 m od punktu karnego (prócz strzelającego i bramkarza). Bramkarz 
drużyny broniącej powinien stać na własnej linii bramkowej pomiędzy 
słupkami (nie odrywając stóp od ziemi), dopóki piłka nie zostanie zagrana. 

ZAWODNIK JEST SPALONY, jeżeli w momencie zagrania piłki przez 
współpartnera znajduje się bliżej linii bramkowej przeciwnika, za wyjątkiem, 
gdy: 

— znajduje się na własnej połowie boiska 

— dwóch zawodników drużyny przeciwnej (w tym bramkarz) znajduje się 
bliżej własnej linii bramkowej niż on sam; 

— piłka zostanie ostatnio poruszona lub zagrana przez przeciwnika; 

— przejmie piłkę bezpośrednio z rzutu od bramki, rzutu z rogu, wrzutu 
z autu, lub rzutu sędziowskiego. 

Naruszenie tego przepisu podlega karze: rzutu wolnego pośredniego. 

Tyle na dziś. Następny odcinek poświęcę grze poszczególnych formacji. 
Życzę powodzenia w meczach. (zp) 


USA (PAP). Ekipa naukowców z Uni- 
wersytetu Kalifornijskiego wysunęła hipo- 
tezę, że przyczyną gwałtownego zniknięcia 
z powierzchni Ziemi przed 65 milionami 
lat dinozaurów był wybuch gwiezdny lub 
gwałtowny wzrost jasności gwiazdy super- 
nowej ifowarzyszące tym zjawiskom gwał- 
towne zwiększenie promieniowania. Nau- 
kowcy. poinformowali, iż podczas badań 
we Włoszech znaleźli w warstwach skal- 
nych z tamtego okresu wyższe niż oczeki- 


czasach. Wybuch spowodował, twierdzą 
badacze, wyginięcie 75 procent flory i fau- 
ny okresu kredy (65 milionów lat temu) 
i jednocześnie przyśpieszył rozwój dalszej 
ewolucji. Naukowcy stwierdzili, że iryd — 
metal niezwykle rzadki na Ziemi — został 
znaleziony w warstwach Ziemi odpowia- 
dających okresowi geologicznemu, gdy 
wyginęły dinozaury. Teoria wpływu 
gwiazd na życie na Ziemi została już wysu- 
nięta przed laty, lecz wtedy jeszcze nie 


radioaktywnegojrydu, którego uzyskano materiałów na poparcie tej hipo- 
LAB ziacikisczy oo tey. b) 


kimś kataklizmie gwiezdnym w owych 


Stanisława Celińska 


IV TURNIEJ WARCABOWY 


— Pani licealne koleżanki 
mówią, że już do szkoły śred- 
niej przyszła Pani z mocnym po- 
stanowieniem zostania aktorką. 
Skąd tak wczesna decyzja? 

— Nie dość, że wczesna, ale 
starannie jak na młodą osobę 
przemyślana. Bardzo szybko 
zdałam sobie sprawę ze swojej 
nadwrażliwości, która już wtedy. 
wydawała mi się niebezpieczna. 
Zrozumiałam, że muszę ją sta- 
rannie ukierunkować, znaleźć 
naturalne ujście dla emocji, któ- 
re mnie wypełniały. Aktorstwo 
było najbliższe mojemu tempe- 
ramentowi. Teraz mówię o tym 
tak gładko, ale pamiętam, jakie 
straszne kompleksy musiałam 
w sobie zwalczać. Czułam się 
brzydkim kaczątkiem, bałam się 
śmieszności... Ale w końcu 
właśnie aktorstwo pozwoliło mi 
pozbyć się uprzedzeń pod włas- 
nym adresem 

— Czym po dziesięciu latach 
pracy na scenie jest dla Pani ten 
zawód? 

— Jest to połączenie myślenia 
dogłębnego poszukiwania 
pewnych prawd i na koniec 
emanacji tego wszystkiego. To 
zawód szalenie obciążający psy- 
chicznie. Na scenie żyje się cu- 
dzym, nierealnym życiem 
gwałtowne zetknięcie się ze 
światem prawdziwym grozi ka- 
tastrofą. Żeby jej uniknąć, zde- 
cydowałam się na dom, dzieci 
Teraz są dla mnie najważniejsze 


Ojejku, ale mi się do rymu 
napisał ten tytuł! Przepraszam 
rym strasznie to częstochowski 
ale... po prostu w nastroju jes- 
tem w tej chwili superrados- 
nym, który sprzyja tworzeniu ta- 
kiej właśnie, kiepskiej gatunko- 
wo poezji. Nastrój mój taki ra- 
dosny spowodowany jest pogo 
dą — w tej chwili, gdy słowa te 
piszę - naprawdę letnią, na- 
prawdę wakacyjną. Więcsięcie- 
szę, myślę, że i Wy też. Aw ogó- 
le, to w stwierdzeniu tym (w 
tytule) zawarta jest bardzo głę- 
boka prawda. Bo prawdą jest, że 
paski wracają do łaski. W mo- 
dzie - 

Różne wzory materiałów raz 


oczywiście! 


bywają modniejsze, a kiedy in- 
dziej - mniej modne, zapomnia- 
ne jakby. Do tych zapomnia- 
nych, lekceważonych należy 
przez ostatnie lata właśnie pa- 
ski. Owszem, trykotowa baweł- 
niana koszulka w paski - jeszcze 
uszła, ale sukienka na przykład 
albo spódnica, to już raczej nie 
bardzo. Bo lekceważenie to by- 
ło głębokie bardzo. Niesłusznie 
zresztą. Paski bowiem, wzór to 
banalny niby, ale jakże pełen 
wdzięku: delikatny, zabawny 


KTO POJEDZIE DO ZŁOTEGO POTOKU? 


Na zawarte w tytule pytanie 
możemy już odpowiedzieć, bo- 
wiem korespondencyjny etap 
IV Turnieju  Warcabowego 
o puchar Głównej Kwatery ZHP 
i „Świata Młodych” dobiegł 
końca. Na liście najlepszych 
warcabistów turnieju znaleźli 
się ci, którzy za nadesłane do 
redakcji rozwiązania zadań uzy- 
skali największą ilość punktów. 
Ostatecznie jury turnieju za- 
kwalifikowało na obóz, który 

zostanie przeprowadzony 
w okręsie od 24 lipca do 6 sier 


pnia br. w Złotym Potoku, 33 
uczestników pierwszego etapu. 
Oto ich nazwiska: 


Andrzej Drygacz z Łodzi, An- 
na i Danuta Dębskie z Pilzna, 
Mirosław Furgała z Kłodzka, 
Zbigniew Gawrylczyk ze Słup- 
ska, Marek Góralczyk z Nowych 
Mostów, Grzegorz Grzybowski 
z Pleśni, Jarosław Hryb z Cha- 
rzyna, Bogumił Juźba z Radzi- 
kowa, Bogdan i Wojciech Ję- 
drzejewscy.z.Mogilna,.Andrzej 
Kondas z Sandomierza, Miro- 


sław Kobyliński z Warszawy, 
Marek Kuciński z Warszawy, 
Jagoda Kryszczak z Darłowa, 
Krzysztof Kurdyk z Kłodzka, Ja- 
cek Kaliński z Gdańska, Marek 
Mikołajczyk z Borka Wikp., Ma- 
rek Niewiarowski z Andryjanek, 
Anna Niżyńska z Kłodzka, Zofia 
i Kazimierz Nastróżni z Jeżewa, 
Ryszard Przewożniak z Rako. 
niewic, Leszek Proszowski ze 
Stadnik, Mirosław Potas z Gra 
bina, Daniel  Puczydłowski 
z.Gorzowa Wlkp., Paweł Police- 
wicz z Warszawy, Mariusz Paw- 


licki z Poznania, Magłorzata 
Proszowska ze Stadnik, Cezary 
Rybarczyk z Darłowa, Adam Si- 
korski z Bydgoszczy, Tomasz 
Szczepaniak z Borka Wikp., 
i Anna Waligóra z Pilzna. 

Szczegółowe informacje do- 
tyczące obozu zainteresowani 
otrzymają drogą koresponden- 
cyjną od organizatora obozu 
częstochowskiej Komendy 
Chorągwi Związku Harcerstwa 
Polskiego 


(rat) 


dwie zupełnie różne sprawy: 
rodzina i praca. Chcę być kobie- 
tą domową i bardzo dobrą 
aktorką 

— Jak to wygląda na co dzień? 

— Mikołaja i Oleńkę wycho- 
wujemy sami z mężem, nie ma- 
my nikogo stałego do pomocy. 
Jeśli oboje mamy próby albo 
gramy (mąż jest także aktorem), 
dziećmi zajmuje się zaprzyjaź- 
niona studentka. Czasami jest 
mi bardzo ciężko, przeżywam 
nerwowe załamania, ale myślę, 


że nie są one takie groźne. Życie 


rodzinne pozwala także na inną 
optykę. Człowiek musi czasem 
odskoczyć od chaosu, tempa 
popatrzeć na ten kalejdoskop 
z dystansu 

— Kiedy słucham tego co Pani 
mówi, myślę, że Jerzy Antczak 
dokonał najsłuszniejszego wy- 
boru obsadzając Panią w roli 
Agnisi w „„Nocach i Dniach”. 
Panie są do siebie szalenie po- 
dobne... 

- Bardzo polubiłam tę po- 
stać. W Agnieszce przede wszy 
stkim podobał mi się jej aktyw- 
ny stosunek do życia, niezależ- 
Sposób 
trudności. W ogóle bardzo miło 


ność pokonywania 
wspominam pracę w tym filmie 
Był to okres pięcioletniej, choc 
z przerwami, wielkiej przygody 
Bardzo lubiłam zdjęcia na wsi 
zachwycał mnie krajobraz, tak 
żeby 


wybrany nie rzucały się 


w oczy znamiona cywilizacji 


QGwia 


Np. na przestrzeni paru kilome- 
trów nie było żadnego słupa te- 
legraficznego. Czułam, że jes- 
tem w innym świecie, gdzie li- 
czą się inne wartości. 

— Inne, to znaczy jakie? 

- Podstawowe. Takie, które 
w miejskim rozgardiaszu, po- 
śpiechu, umykają z pamięci. Je- 
szcze w dzieciństwie ogromny 
wpływ wywarła na mnie książka 
Saint „Mały 
Książę”. Z niej czerpałam praw- 


Exupery'ego pt 


dy o miłości, przyjaźni, odpo- 
wiedzialności. | do dzisiaj te 
wartości są dla mnie najważ- 
niejsze. 


— Występuje Pani w warszaw- 
skim teatrze „„Ateneum” i w te- 
lewizji. Grała Pani w filmach wy- 
bitnych reżyserów. Znane są 
także Pani piosenki, że przy- 
pomnę dramatyczne wykona- 
nie „Ptakom podobni”. Która 
z tych dziedzin pracy scenicznej 
ma dla Pani największe zna- 
czenie? 

Lubię interesujących ludzi, 
a teatr to miejsce spotkań, więc 
jednak teatr. Najważniejszy jest 
dla mnie kontakt z widzem, tak 
bliski, prawdziwy 

— Czy po wielu przedstawie- 
niach jednego widowiska nie 
czuje się Pani znużona? 

Na szczęście nie nudzę się 
szybko. Poza tym, kledy pracuję 
nad rolą, zawsze zostąwiam so- 
bie pewien minimalny oddech 
improwizację. 
Na coś nieprzewidzianego, co 


na ewentualną 


się zwykle w teatrze wydarza, 
jakąś nagłą zmianę, niespo- 
dziankę. Dzięki temu dla mnie 
samej każdy spektakl jest w ja 
kimś sensie twórczy 

— Jaki typ teatru jest najbliż- 
szy Pani zainteresowaniom? 

— Ostatnio coraz częściej 
ogarnia mnie tęsknota za tea- 
trem wysublimowanym, tea- 
trem poezji i piękna, odbudo- 
wującym wiarę w ludzkie war- 
tości 

— Ma już Pani na swym kon- 
cie takie artystyczne przedsięw- 
zięcia? 

Tak. Zimą ubiegłego roku 
w warszawskiej Starej Prochow 
ni wystawiłam we własnej reży- 
serii monodram śpiewany. Na- 
zywał się „Błękitna kolęda 
Piękne poetyckie teksty Norwi- 
da, Słowackiego, Poświatow- 
skiej, Kulmowej i Bryla łączyła 
muzyka Edwarda Pałłasza. W os- 
tatnich latach było to moje naj 
trudniejsze aktorskie zadanie 
Najważniejszy był tekst z muzy 
ką — ja znajdowałam się na dal- 
szym planie. Dla wyrażenia tych 
cudownych poetyckich treści 
szukałam formy deliktanej, ści 
szonej, intymnej 

- Jak przyjmowali 
dzowie? 

Przychodzili za 
Wzruszeni, płakali. A na sali pa 
nowała taka cisza i skupienie, 
o jakiej my, aktorzy najczęściej 
sobie tylko poma 


to wi- 


kulisy 


możemy 

rzyć 
ZOFIA DOKTOROWICZ 
Fot. Romuald Pieńkowski 


WRACAJA DO ŁASKI 


czasami, właśnie jak najbardziej 
wakacyjny Na szczęście 
w obecnym sezonie paski (pa- 
seczki, pasy) pojawiły się zno- 
wu, przeżywają swój renesans. 
| jak to z powrotami bywa, jest 
to powrót naprawdę triumfalny. 
Jak pasków przedtem ledwie, 
ledwie było — tak teraz jest ich 
pełno. Nie tylko w żurnalach, 
ale i na ulicach. W dobrym 
wręcz tonie jest mieć w czasie 
tegorocznych wakacji na sobie 
jakiś ciuch w paski. Obojętnie 
jaki. W paski szersze, w paski 
całkiem drobniutkie, w pasecz- 
ki dyskretne bardzo (np. białe 
i jasno szare) i w paski szalenie 
kontrastowe, sukienkę pasiastą, 
bluzkę, spódnicę marszczoną, 
pulowerek udziergany własno- 
ręcznie z włóczki, skarpetki, 
szorty... Mogłabym tak wyliczać 
jeszcze dłużej, ale szkoda miej- 
sca, bo wiadomo, że możliwości 
różnych jest wiele 

Paski mogą być zarówno 
wzdłuż jak i w poprzek. Istnieje 
teoria, że paski poprzeczne 
ogromnie człowieka pogrubia- 
ją. To nie całkiem prawda! 
Oczywiście, spódnica w bardzo 
szerokie i bardzo kontrastowe 


W tym uroczym zakątku Jury 
Częstochowskiej — Złotym 
Potoku, odbył się finał Ill 
Turnieju Warcabowego 
„Świata Młodych” i Głównej 
Kwatery ZHP. Również 

i w tym roku, w ciągu 14 dni 
toczyć się tam będą finałowe 
rozgrywki naszego turnieju. 
Na zdjęciach: arcymistrz 
polskiej gry, Włodzimierz 
Agafonow (z lewej) odkrywa 
przed uczestnikami obozu 
tajniki gry. Po prawej — 
komendant obozu, hm 
Stanisław Markowski, 
wiceprzewodniczący 
Centralnej Komisji Gry 
Warcabowej. 

Fot. Maria Moldenhawer 


pasy będzie bardzo 

zwracała uwagę, a 
więc dziewczyny, którym z ja- 
kichś względów nie zależy na 
nadmiernym zwracaniu na sie- 
bie uwagi (bo np. uważają, że są 
za tęgie) powinny takiej spódni- 
cy unikać. Niezależnie zresztą, 
czy paski te będą ułożone po- 
przecznie czy podłużnie. Ale 
z kolei bardzo drobniutkie 
i dyskretne paseczki, obojętnie 
czy wzdłuż czy w poprzek, wca- 
le się w oczy nadmiernie nie 
rzucają i bez obawy każda dzie- 
wczyna może sobie na nie po- 
zwolić. Rzecz bowiem bardziej 
w wielkości tych pasków i ich 
kolorystyce niż w poprzecznym 
czy podłużnym ułożeniu. 

Paski zresztą stwarzają wiele 
możliwości kombinawania ciu- 
chów (sukienek np.) polegają- 
cych na łączeniu pasków po- 
przecznych z podłużnymi. Jest 
taka jedna sukienka na zdjęciu 
góra jest uszyta z pasków po- 
przecznych, spódniczka — pod- 
łużnych. Może być zresztą na 
odwrót. Albo jeszcze inaczej. 
Np. sukienka cała z paseczków 
wzdłuż a na niej naszyte kiesze- 
nie z paseczków w poprzek, al- 


bo u dołu spódnicy (sukienki) 
falbana z pasków ułożonych od- 
wrotnie niż cała reszta, albo 
rzecz z karczkiem jest szyta 
i wtedy karczek też ma paseczki 
ułożone inaczej. 

Te wszystkie kombinacje do- 
tyczą tego samego pasiastego 
materiału. Możnałączyć ze sobą 
dwa różne”(o ile się uda takie 
pasujące do siebie dostać). Np. 
identycznej szerokości pasecz- 
ki biało-czerwone i biało-grana- 
towe, albo w tych samych kolo- 
rach lecz różnej wielkości, albo 
jakiś materiał gładki (w jednym 
z kolorów paseczków) i pasias- 
ty. Ta ostatnia możliwość, to już 
krok całkiem bliski do opisywa- 
nego niedawno tzw. stylu mary- 
narskiego. Bo białe spodnie (lub 
spódniczka) a do tego bluzecz- 
ka w biało-granatowe paseczki, 
bo właśnie TO! Może być zresz- 
tą spódniczka (spodnie) grana- 
towa, albo czerwona, albo jesz- 
cze inaczej — bluzeczka jest 
gladka a spódniczka pasiasta 
Słowem - jak kto woli, jak komu 
wygodniej. Jeśli o mnie chodzi 
polecam paski na wszystkie 
okazje! 


RIUSZKA 


Zespół Szkół 
Budownictwa 
Okrętęwego 
Stoczni 
im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni 
przyjmuje 
zgłoszenia kandydatów 
do klas pierwszych 
ZASADNICZEJ SZKOŁY 
BUDOWY OKRĘTÓW 
w roku szkolnym 1980/81 

w następujących specjalnościach: 

— monter kadłubów okrętowych 

— monter rurociągów okrętowych 

— monter maszyn i urządzeń okręto- 
wych 

- monter stolarskiego wyposażenia 
okrętowego 


— elektromechanik okrętowy h 
— ślusarz spawacz okrętowy H 
Warunki przyjęcia: 

— ukończona szkoła podstawowa 

— wiek 15-17 lat 


— dobry stan zdrowia 

Nauka trwa 3 lata. Uczniowie odbywający 
naukę zawodu są pracownikami Stoczni 
i z tego tytułu już w okresie nauki otrzymują 
wynagrodzenie wg obowiązujących stawek 
w zależności od specjalności: 

I rok do 650 zł 

II rok do 850 zł 

III rok do 1.600 zł 


Uczniowie klas II i III wyróżniający się 

w nauce mogą ponadto otrzymać nagrodę do 

25% wynagrodzenia miesięcznego, a ucznio- 

wie klas III mogą otrzymać tzw. dodatek 

adaptacyjny od 200 zł do 1.600 zł. 

Uczniowie w okresie nauki otrzymują: 

— pomoc materialną dla dzieci z rodzin 
wielodzietnych 

— bezpłatne umundurowanie 2 razy 
w ciągu trwania nauki 

- ekwiwalent pieniężny za deputat 
węglowy 

— stałą opiekę lekarską zakładowej 
służby zdrowia 

— miejsce w bursie 

— miejsce na kwaterach prywatnych za 
odpłatnością zakładu pracy 

— obiady w stołówkach zakładu pracy 

- bezpłatne posiłki regeneracyjne 

— atrakcyjne obozy letnie i zimowe 

— wycieczki turystyczno-krajoznaw- 
cze krajowe i zagraniczne 

- bogaty program zajęć pozalekcyj- 
nych 

— pierwszeństwo w przyjęciu do Tech- 
nikum Budowy Okrętów dla Pracu- 
jących 


A 


i 
U 


Wymagane dokumenty: 

- podanie 

- życiorys 

— świadectwo ukończenia szkoły pod- 
stawowej 

— metryka urodzenia z poświadcze- 
niem miejsca zamieszkania dla osób 
ubiegających się o zakwaterowanie 

— świadectwo zdrowia ucznia i karta 
szczepień 

— 5 fotografii 

Powyższe dokumenty należy przesłać na 

adres: 

Zespół Szkół Budownictwa Okrętowego 

Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni 

ul. Energetyków 13a, 81-184 Gdynia 

Kandydaci wstępnie zakwalifikowani do 

przyjęcia zostaną powiadomieni pisemnie 

o dokładnym terminie badań lekarskich. 


K-149 


z kanionu Lamotte. 


opuścić wzgórza. 


Wkrótce gołym oki dojrzeliśmy: wzmożoną krzątaninę ! wśród Długich 


innego 
. Jeżeli ktoś chce obser- 
> niech wstąpi do PTMA 
| Towarzystwa 
nabyć obrotową mapkę 
Obowiązkiem j 


” koniecznych urządzeń odsyłam do 
PTMA, Główny, ul. Sol- 
skiego 30, 31-027 Kraków. W To- 
warzystwie dowiecie się na jakich 
warunkach można nabyć potrzeb- 
ne Wam materiały i urządzenia. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


- KĄCIK 
KORESPON. 
DENTÓW 


Kosmologią i kosmogonią interesuje 
się: Piotr Zawadka (14 1.), A. Krakow- 
ska 270 m 28, 02-210 Warszawa. Astro- 
nomią, fantastyką i planetami: Piotr Ja- 
noska (13 1.), ul. Poległych 2, 42-431 

_ Zawiercie — Bzów. Zjawiskami w Trój- 
kącie Bermudzkim oraz tajemnicą At- 
lantydy: Andrzej Oniszko (15 1.), Nowa 
Wola, 21-111 Brzostówka. ią, 


możliwością życia w kosmosie, techniką / 


kosmiczną, UFO i fantastyką naukową: 
_MarekLisz(15|.), ul. Grunwaldzka 2/4, 
11-040 Dobre Miasto k/Olsztyna; 
"Uwaga: Zgłaszając swoje nazwisko do 
kącika korespondentów nie zapomnij 
podać krótko sprecyzowanych zaintere- 
sowań, dokładnego adresu oraz koniecz- 
* nie swego wieku lub klasy, do której 


j 
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Wśród licznych księżyców planet na- 
szego systemu słonecznego najbar- 
dziej dziwne są satelity Marsa. Żadna 
planeta nie ma satelitów tak blisko po- 
wierzchni. Księżyc krąży w odległości 
385 tys. km od Ziemi, zaś marsjańskie 
satelity są znacznie bliżej: Deimos - 20 
tys. km i Fobos — 9 tys. km od powierz- 
chni swej planety. 

Q Fobosie, odznaczającym się bar- 
dzo małą gęstością, sądzono, że jest 
w środku pusty. Jednocześnie zwraca- 
no uwagę na małe wymiary obu sateli- 
tów - Fobos ma 22 na 18 km, a Deimos - 
16 na 10 km. Wszystkie te osobliwości 
marsjańskich księżyców sprawiły, że 
uczeni wysuwali hipotezy o ich sztucz- 
nym pochodzeniu. Miały to być stacje 
satelitarne, zbudowane jeśli nie przez 
Marsjan, to w każdym razie przez 
przedstawicieli jakiejś innej, odległej 
cywilizacji kosmicznej. 

W ostatnich latach badania prowa- 
dzone przez sondy marsjańskie, m. in. 
„Wikingi”, rozwiały wiele tajemnic. 
Stwierdzono, że marsjańskie księżyce 
mają budowę zbliżoną do kamiennych 
asteroidów. Są to twory naturalne, ty- 
powe dla naszego Układu Słoneczne- 
go. Przy okazji wyjaśniono również je- 
szcze jedną zagadkę naukową. Angiel- 
ski pisarz z XVIII wieku Jonathan Świft 


w swych „Podróżach Guliwera” wspo- 
mina o dwóch księżycach Marsa już 100 
lat przed ich odkryciem. W związku 
z tym wysuwano sensacyjne przypusz 

czenia, że wiadomość o księżycach 
Marsa została przekazana na Ziemię 
przez kosmitów, Informacja u Świfta 
wynika jednak z modnej w XVIII w., 
a dziś już zapomnianej teorii astrono- 
micznej. Głosiła ona, że w miarę odda- 
lania się od Słońca każda kolejna pla- 
neta będzie miała coraz więcej księży- 
ców. Wenus nie ma swojego satelity, 
Ziemia ma 1 księżyc, Jowisz aż cztery 
(były to pierwsze cztery księżyce tej 
planety odkryte przez Galileusza - ist- 

nienie następnych stwierdzono w póź- 

niejszym czasie), stąd powstał wnio- 

sek, że Mars powinien mieć dwa <ate- 

lity. 

Badania wykazały, że Fobos i Deimos 
przeszły podobną ewolucję jak inne 
asteroidy. Ze względu na niewielkie 
rozmiary nie występowały tam procesy 
wulkaniczne. Ujawniono natomiast 
kratery — ślady uderzeń meteorytów. Są 
także podłużne bruzdy, będące pęk- 
nięciami powstałymi pod wpływem 
bombardowania przez duże meteo- 
ryty. 


Czyżby zaobserwowano 
„Satelitę” planetoidy Hebe? 


Zakrycie gwiazdy przez jakieś ciało 
Układu Słonecznego jest nie tylko wi- 
dowiskowym, ale i bardzo „pożytecz- 
nym” zjawiskiem astronomicznym. 
Dokładna analiza jego przebiegu może 
dostarczyć wielu cennych informacji 
o przyrodzie danej planety lub jej księ- 
życu, niekiedy zaś doprowadza do zu- 
pełnie nieoczekiwanego odkrycia. 
W ten właśnie sposób udało się astro- 
nomom stwierdzić istnienie pierścieni 
Urana, które mają za małą jasność, że- 
by je dostrzec z Ziemi nawet za pomo- 
cą największego teleskopu. Dowie- 
dziano się o nich dopiero po przepro- 
wadzeniu wnikliwej analizy wtórnych 
zakryć gwiazda SAO* 158687, powta- 
rzających się czterokrotnie przed i po 
właściwym  zakryciu przez Urana 
w dniu 10.111.1977 r. Czyżby historia 
miała się powtórzyć i w przypadku pla- 
netoidy Hebe? Zakryła ona 5.1I1.1976 r. 
gwiazdę gamma Wieloryba, co jednak 
mogło być obserwowane jedynie 
w Meksyku i okolicy. Tymczasem ame- 
rykański miłośnik astronomii, P. Maley, 
dokonujący obserwacji w miejscowoś- 
ci leżącej około 900 km na północ od_ 
granicy widoczności zjawiska, spos- 
trzegł krótkotrwałe zakrycie wtórne 


wspomnianej wyżej gwiazdy. Na tej 
podstawie astronom amerykański 
D.W. Dunham wysuwa przypuszcze- 
nie, że planetoida Hebe posiada sate- 
litę. 

Hipotetyczny satelita Hebe powi- 
nien mieć bardzo małe rozmiary, gdyż 
ona sama ma zaledwie ok. 201 km śred- 
nicy. Odkrył ją w roku 1847 niemiecki 
miłośnik astronomii K.C. Hencke jako 
szósty z kolei obiekt tego typu (pierw- 
sza była Ceres, druga Pallas, trzecia 
Juno, czwarta Vesta i piąta Astrea). 
W opozycji jej blask waha się w grani- 
cach od 7.0 do 9.6 wielkości gwiazdo- 
wej, bo Hebe — podobnie jak wiele 
innych planetoid — porusza się po dość 
wydłużonej orbicie. Jednego obiegu 
dokoła Słońca dokonuje raz na 3,78 lat, 
okrążając je w średniej odległości 335,4 
mln km (2,242 j.a) 


Andrzej Kopeć 
ul. Poległych 3 
42-431 Zawiercie-Bzów 


* SAO - to skrót nazwy katalogu Smit- 
honian Astrophysical Obserwatory 
Star Cataloque, zawierający dane 
0 około 261 tysiącach gwiazd. 
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AD PODWÓJNY W CENTRUM 


MGŁAWICY PLANE TARNEJ 


Mgławice planetarne stanowią — jak się 
dziś sądzi — jeden z końcowych etapów 
ewolucji gwiazd. Nie wypromieniowują 
własnej energii, lecz są do świecenia pobu- 
dzane przez znajdujące się w ich wnętrzach 
gorące, zdegenerowane jądra gwiazd, któ- 
re zamierają. Dużą więc niespodzianką 
było, gdy w centrum mgławicy planetarnej 
NGC 3132 (gwiazdozbiór Panny) zamiast 
gorącej gwiazdy klasy widmowej O lub 
gwiazdy typu Walfa-Raytca, odkryto 
chłodną gwiazdę klasy widmowej AO. Nie 
zgadzało się to z teorią, ponieważ ecfektyw- 
na temperatura tej gwiazdy jest stanowczo 
za niska, by wzbudzić promieniowanie 
otoczki gazowej. Wobec tego Roberto H 
Mćndez wystąpił z hipotezą, że w centrum 
mgławicy NGC 3132 musi znajdować się 
gwiazda podwójna. Jednym składnikiem 
tego układu winna być właśnie obserwo- 
wana gwiazda chłodna, drugim zaś niewi- 
doczna gwiazda gorąca. Pogląd ten został 


PROMIENIOWANIE K 


w pełni potwierdzony przez Lubośa Koho: 
utka i $. Laustsena, którzy na podstawie 
obserwacji wykonanej 3,6-metrowym tele 
skopem Europejskiego Obserwatorium 
Południowego (La Silla, Chile) stwierdzili, 
iż znajdująca się w centrum mgławicy pla- 
netarnej NGC 3132 chłodna gwiazda ma 
istotnie niewielkiego, bardzo gorącego to- 
warzysza. Jego efektywna temperatura 
wynosi bowiem aż 100 000”K, a promień 
nie przekraczający 0,035 promienia Słoń- 
ca. A zatem faktycznym jądrem mgławicy 
planetarnej NGC 3132 jest — zgodnie z teo- 
rią — bardzo gorąca, zdegenerowana gwiaz- 
da. To ona właśnie pobudza do świecenia 
rozprężającą się wokół układu otoczkę 
gazową 


Sławomir Szczęk 

Mirosławiec 

P.S. Pisząc tę informację korzystałem z ar- 

tykułu S.R. Brzostkiewicza, zamieszczo- 
nego w numerze 12/79 „„Uranii” 


ŚMICZNE 


- SKĄD ONO POCHODZI? 
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Ze wszystkich kierunków kosmosu, sta- 

le bez żadnej przerwy, biegną promienie 

„ korpuskularne. Są to strugi protonów iele- 
ktronów rozpędzonych do prędkości wielu 

tysięcy km/s. Docierają w stanie szczątko- 

wym do dna atmosfery ziemskiej, która je 

wytrąca. Niosą one ogromną ilość energii, 

gdyż fotony tego promieniowania, trakto- 

wane jako fale elektromagnetyczne, są 

posażone w energię sto milionów razy 

kszą niż fotony światła. Przypuszcza się, że 

ilość energii w ten sposób jakby ,„,zmotory- 

zowanej” jest znacznie większa od tej, 

która krąży w kosmosie pod postacią pro- 

mieniowania elektromagnetycznego. As- 

trofizyk F. Zwicky wysunął przypuszcze- 

nie, że prornieniowanie kosmiczne jest wy- 

nikiem anihilacji materii. Zwicky jako 

zwolennik ultradługiej skali czasu, przyj- 


i nieprzenikniona, gdyż niebo zaciągnęło się chmurami przygnanymi przez 
wschodni wiatr. Toteż dopiero nad ranem odkryliśmy, że Jankesi czmych- 
nęli ze wzgórza. Wnosząc po śladach, oddalili się ku Lapwaj. Wysłani za nimi 
zwiadowcy dowiedzieli się, że z Lapwaj wyruszyły wreszcie tabory z zaopa- 
trzeniem i żołnierze z Cottonwood przyłączyli się do askortującego je 
oddziału. Dowódcą tego oddziału był rotmistrz Perry — dobry nasz znajomy 


— Pierwej życie oddam, niźli wozy przepuszczę! — zapowiadał Biały Ptak. 

Perry, wzmocniony oddziałem z Cottonwood, miał pod sobą siłę równą 
naszej, około stu pięćdziesięciu żołnierzy, toteż nie śpieszyliśmy się z ata- 
kiem. Pozwoliliśmy mu dotrzeć do Wzgórza Cottonwood i tu go otoczyliś- 
my. Tymczasem nadciągnął zawiadomiony o wszystkim Wódz Józef i pole- 
cił rozbić obóz nad wijącym się nie opodal Strumieniem Skały. Stamtąd — 
0 ile zaszłaby tego potrzeba, można było bezpiecznie wycofać się na wschód 
nad Clearwater i dalej jeszcze — do Montany. 

Zrazu mniemaliśmy, że Perry, wiedząc, jak niecierpliwie wypatruje go 
generał Howard, będzie wyłaził ze skóry, żeby tylko przebić się do niego. 
Wtem wódz Żółty Byk, obserwujący Amerykanów przez lornetkę, wprawio- * 
ny naraz czymś w zdziwienie, szybko podał szkła Wodzowi Józefowi. 


— Tak. Okopują się! — rzekł Wódz Józef. — Zdaje się, że Perry nie ma ochoty 


wozy i żwawo zaczęli kopać rowy. 


jakiś złowróżbny zgrzyt. 


Wraz z mym bratem i kilkoma 


wozami, nie pokazując się wii 


Noży. Chyba z trzydziestu wylazło chyłkiem przed ustawione półkolem 


— Wistocie, to on! — zdumiał się Swawolny Wiatr. — Znowu on! 
— Tym razem mi nie ujdzie! — w głósie Czarnego Jastrzębia słychać było 


— Spójrz! — zawołał Czarny Jastrząb zduszonym głosem do mego brata. — 
Tam, ci dwaj cywile, czy jeden z nich to nie Jack Douglas? 


innymi przyjaciółmi Czarny Jastrząb 


polował na Douglasa, ale ten miał się na baczności i niebawem zniknął za 
||. Mimo to Czarny Jastrząb nieprzerwanie 
trwał ze strzelbą w pogotowiu; jego twarz się ścięła, a oczy mu pałały. 


Dzien z wolna dobiegł końca w pozornym spokoju. Dopiero nad ranem 
nowe wydarzenia postawiły nasze obozowisko w mig na nogi. Oto zjawił 
się jeden z wywiadowców, śledzących Howarda. Generał sporo czasu i sił 
strawił na beznadziejne przedzieranie się wśród dzikich wądołów nad 
rzekami Salmon i Snake w złudnej nadziei, że Wódz Józef jest gdzieś 
w pobliżu i że on, generał, wreszcie zdoła dopaść tych przeklętych Indian. 
Złość jątrzyła Długie Noże coraz szpetniej — nie dość bowiem, że wróg 
pozostawał nieuchwytny, ale i głód dawał się Amerykanom we znaki. Coraz 
częściej któryś z kawalerzystów musiał złazić z konia i oddawać go na 
ubicie, a samemu człapać dalej piechotą. = 


ich rychłego ataku 


cieniami. 


opuszczenia Wallowy... 


wi tabory z prowiantem? 


Wreszcie, a było to po zachodniej stronie Snake, gdzie Howard, ogarnięty 
wisielczym nastrojem, gubił się w domysłach, w którą teraz stronę ruszyć — 
przybył do niego posłaniec ze smętną wiadomością, że Nez Percć władają 
stepem i że rotmistrz Perry, zamknięty na Wzgórzu Cottonwood oczekuje 


muje datę powstania Kosmosu, a więc 
i jego promieniowanie na 10" lat (u Jeansa 
mamy tylko 2 x 10* lat). Obecnie poglądy 
astronomów są nieco inne. Upatrują oni 
źródło promieni kosmicznych w gwiaz- 
dach bardzo gorących. Współczesny astro- 
fizyk H. Zaustra wskazuje nie bez słusz- 
jako źródło promieni kosmicznych 
gwiazdy supernowe, które w chwili wybu: 
chu wyrzucają w przestrzeń olbrzymi ła- 
dunek energii pod postacią promieniowa- 
nia. Słońce również wydziela to promie- 
niowanie, lecz w ilościach nieznacznych. 


Wiktor Komaniecki, 

czł. S.A. „CYGNUS” 

ul. Gen. Dąbrowskiego 19/6 
70-100 Szczecin 


Howard uprzytomnił sobie wtedy, że od kilku już dni, uganiał się za 


W pierwszym odruchu generał chciał pośpieszyć z całym wojskiem na 
odsiecz Perry'emu, jednak wobec wielu przeszkód rychło ochłonął i przestał 
na pchnięciu do Cottonwood stu cywilnych ochotników z Billem Hunterem 
na czele. Howard, patrząc na rozhukane rzeki przed sobą, chyba przypom- 
niał sobie prośbę Wodza Józefa o przedłużenie bezwzględnego terminu 

w. 


Gdy Wódz Józef dowiedział się o ochotnikach, zwołał naradę. Jeszcze 
zanim mógł przemówić. Biały Ptak, z natury popędliwy, zabrał gromko głos. 

— Wiem, którędy dąży Bill Hunter. Biogę go na siebie. Zastąpię mu drogę 
z moją grupą i natłukę jego ludzi co niemiara!... 

— Nie, Biały Ptaku — przerwał mu Wódz Józef spokojnym, acz mocnym 
głosem. — W ciągu ostatnich dni zabiliśmy trzynaście bladych twarzy. Dosyć 
zabijania! Czas stąd odejść i zniknąć Jankesom z oczu.. 

— Mamy odejść?! — powtórzył Biały Ptak gniewnie. — Zostawić Hawardo- 


Cdn. 
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lo zwiadowcy! — syknął Czarny Jastrząb. — Trzeba ich sprzątnąć. 

Nim jednak wygarnęliśmy do nich, jeden z białych spiął konia 

i rzucił się do nagłej ucieczki. Drugi nie zdążył — padł na miejscu. 
W pięciu, tylu nas było, popędziliśmy za uchodzącym. Mimo że gnaliśmy na 
złamanie karku — odległość dzieląca nas od uciekiniera ani trochę się nie 
zmniejszyła. Widocznie miał wyśmienitego wierzchowca. Przelecieliśmy 
chyba już ze dwie mile, gdy Czarny Jastrząb odwrócił się do mnie i zawołał: 

— Zawracaj do Białego Ptaka! Donieś wodzowi o wszystkim i uprzedź go, 
że w pobliżu mogą być Długie Noże! 

Uczyniłem, co mi kazał, choć czułem rozczarowanie, że tak raptownie 
pozbawiono mnie udziału w pościgu. 

Wysłuchawszy mej relacji, Biały Ptak skrzyknął pięćdziesięciu wojowni- 
ków i polecił mi, bym wskazał im drogę. Zatrzymaliśmy się w miejscu, gdzie 
poprzednio napotkaliśmy białych. Kilku naszych zwiadowców pośpieszyło 
wybadać, jak się dalej potoczył pościg Czarnego Jastrzębia. Niezadługo 
któryś z nich wrócił jak wicher i doniósł, że pościg wciąż trwa, lecz obecnie 
role się zmieniły: nasi z goniących stali się uciekającymi! Otóż w pobliżu 
Stacji Cottonwood, dokąd się zapędzili, raf" "m ujrzeli obóz Długich Noży, 
z którego wyskoczyło na pomoc białemu zaw 'adowcy dziesięciu kawale- 
rzystów na czele z porucznikiem. Jak się później dowiedzieliśmy, ów 
porucznik zwał się Raines. Teraz ta jedenastka siedziała na karkach Czarne- 
go Jastrzębia i pozostałej naszej trójki. Czarny Jastrząb nie stracił jednak 
głowy: umykał nader czyt” - — traktem dyliżansów. A ten wiódł pomiędzy 
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ARKADY FIEDLER © ” MAREK FIEDLER 
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pełnymi załomów zboczami, gdzie nie trudno o zdradziecką kryjówkę... 

Amerykanie byli lekkomyślni. Niby barany pchali się wprost pod nasze 
lufy. Czyżby po pogromie w kanionie Lamotte ani trochę nie zmądrzeli? 

Ostry ogień z pięćdziesięciu strzelb wstrząsnął skalistym zboczem. Pięciu 
białych padło od razu, pozostali, oszołomieni, próbowali szukać ratunku 
wśród skał. Na próżno. Gwałtownie natarliśmy na nich i wybili do nogi. 
Z naszych jedynie Dwa Księżyce odniósł ranę. 

W przystępie radości wypaliłem na wiwat i wydałem kilka dzikich okrzy- 
ków na pohybel wrogom. me 
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W następnym numerze: 


© „Wielka wyprawa po nieciekawej okolicy” — czyli jak 
zastęp „„Kajtków” działał w Brwinowie 

...Postawa pionowa, nastroszona, wielkie jaskrawe 
oczy, długie czuby, naśladujące uszy zwierząt S<4- 
cych i potężne uzbrojenie dziwaczną mu i straszną 
postać nadają, a z powodu bardzo sutego upierzenia 
zdaje się być nierównie większy niż jest w istocie... 
Czy z tego fragmentu domyślacie się o kogo chodzi? 
No, oczywiście: — „„Puchacz” 

© „„Andrzeja Suprona kawał życia z zapasami” - rozmo- 
wa z przedstawicielem jednej z najstarszych dyscy- 
plin sportu. 


— Milcz! — huknął na mnie Biały Ptak. — Wojownik nie chełpi się zwycięs 
twem nad tak lichym wrogiem. Pieciu naszych przeciwko ich jednemul 
Triumfalne wrzaski zachowaj na stosowniejszą chwilę! 

Poczułem się tak głupio, że chętnie bym się zapadł pod ziemię. Teraz 
dopiero spostrzegłem, że na twarzach wojowników nie było wcale oznak 
triumfu; w milczeniu zbierali zdobyczną broń. Na szczęście Biały Ptak 
wkrótce o mnie zapomniał, gdyż jego uwagę zaprzątnęły daleko ważniejsza 
sprawy. 

Od Wzgórza Cottonwood pędził na nas oddział kawalerii, liczący chyba 
osiemdziesiąt strzelb. Ale równocześnie dołączył do nas zaalarmowany 
Olikut z głównymi siłami i obecnie mieliśmy stu pięćdziesięciu wojowni- 
ków, a więc nadal tęgą przewagę. Zanosiło się na nową klęskę Ameryka- 
nów. Ich dowódca jednak na czas zwąchał, że dzieje się coś niedobrego 
i kazał trąbić do śpiesznego odwrotu na Wzgórze Cottonwood. Owo 
wzgórze, otoczone płaskim terenem było jakby naturalną, I to niezłą 
warownią. Nie dało się stamtąd wykurzyć Jankesów. Po pierwszej próbie 
ataku zmuszeni byliśmy cofnąć się na bezpieczną odległość, tak gęstym 
oblężeni prażyli nas ogniem. Jedynie najlepszym naszym strzelcom powlo- 
dło się kilkoma odległymi, a precyzyjnymi strzałami ostudzić zapał tych 
spośród Amerykanów, którzy lekkomyślnie wystawiali się na pokaz. 

Słońce wkrótce dotarło do krosu swego szlaku. Zapadła noc, czarna 


Dokończenie na str. 7 


